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Rękopisów przyjętych da hinku 


Wiec katolieki. 


Pierwszy dzień wiceu i drugie publiczne posiedzenie. 


Po uroczystem zagajeniu wiecu we wtorek wieczo- 
rem, zawitał dla starego grodu podwawelskiego słone- 
czny, jasny poranek, zwiastun pogody promiennej, trwale 
towarzyszącej obradom wiecowym. Po Mszy św., odpra- 
wionej na intencyę wiecu, przez ks. Kardynała Duna- 
jewskiega w kościele św. Anny, część wiecowników uda 
ła się na dalszy ciąg Walnego Zgromadzenia Kółek rol- 
niczych, urządzonego równocześnie z wiecem katoli- 
ckim, druga zaś c: zyła ku budynkowi gi- 
mnazyum św. Anny, by udział w naradach po- 
szczególnych sekcyi wiecu Wedle programu, miały na- 


rady sekCyjne odbywać się tylko przed południem. Że 
jednak poruszona w nich wiele spraw bardzo donio- 
ślych co do znaczenia społecznego. poddano je przeto 
gruntownej a wszechstronnej dyskusyi, mm uchwalono 
rezolucye, które następnie na ogdlnem zebraniu miały 
byd zatwierdzone. Nie podobna na tem miejscu w cia 


snych ramach Gazety kościelnej dać dokładnego przebiegu 
narad ośmiu sekcyi; z obowiązku dziennikarskiego podamy 
przeto co W ogranicz ę do krótkiego ich 


jąc 
za, że książka pamiątkowa wszystkie 


domości, 


góły poda później do w 
Na sekcyi dziennikarstwa i piśmiennictwa, 
której przewodniczył msgr. Gnatowski, na wniosek ref. 


Dr. Sternala. a po przemówieniach ks kanonika Ba- 
czyhskiego, pp. Chylińskiego i K Bartoszewicza, po- 
wzięto następujące rezolucye w sprawie polskiej bele- 
trystyki: 

„Wiec katolicki w Krakowie, uznając potę 


roki wpływ, jaki beletrystyka wywiera na społecze: 
współczesne; uznając, że stosownie do swego kierunku, 
stać się ona może zarówno jednym z najdzielniejszych 
czynników , jak też i rozsadnikiem moralnego zepsu- 
cia; uznając wreszcie, że reakcya w duchu katolickim i 
zastosowanie się do norm i praw etyki Kościoła, jest je- 
dyną drogą, na której polska beletrystyka może wpły- | 
wać dodatnio, w sposób kształcący myśl i serce na czy- | 
tającą publiczność, wyraża życzenie : 


a) aby w polskiem dziennikarstwie i piśmienni- 
ctwie pojawiały się tłumaczenia wybitniejszych obcych 


powieści, pisanych w duchu katolickim; 


4) aby polska prasa w sprawozdaniach swoich pod- 

nosiła powieści katolickie, a zaznaczała przeciwne, i 
c) aby czytającą publiczność przestrzegała przed 

czytaniem książek sprzecznych z nauką Kościoła katoli- 


Na sekcyi życia katolickiego (przew. p. Trze- 
cieski) uchwalono : 

41) Rezolucye w sprawie towarzystw i instytucyi 
dobroczynnych (ref. ks. Gorazdowski). 1) Wiec katolicki 
uznaje wielką pożyteczność Towarzystwa św. Wincen- 
tego a Paulo, tak męskiego, jak damskiego, i zaleca 
wszystkim katolikom, aby się starali po miastach i mia- 
steczkach naszego kraju zakładać konferencye tegoż To- 
warzystwa, i w tym celu odnosili się do Rady głównej 
krajowej w Krakowie. 2) Wiec katolicki uznaje jako 
rzecz bardzo pożyteczną dla kraju, aby w kilku miejsco- 
wościach były założone zakłady przymusowej pracy dla 
włóczęgów i żebraków. a kolonie rolnicze dla nieletnich 
przestępców. 3) Wiec katolicki uznaje potrzebę, ażeby 
Zgromadzeniom zakonnym, zajmującym się pielęgnowa- 
niem chorych i wychowaniem dzieci, oddane zostały za- 
klady publiczne w kraju. 


B) Rezolucye w sprawie bractw kościelnych i środ- 
ki ich rozwoju ( Dr Wład. Markiewicz). 1) Wie = 
tolicki w Krakowie uznaje wielką pożyteczność bractw 
kościelnych, uznaje jednak za pożądane, aby: æ) statuta 
1 bractw, przy zastosowaniu się do przepisów ko- 
ścielnych, odpowiednio do postępu i potrzeb czasu, uz 
pełniano przez dokładne opisanie celu, środków, zarządu 
i sposobu wykonywania nadzoru; %) aby bractwa ko- 
ścielne, które oprócz pobożnych miały także dobroczynne 
cele, lecz z biegiem czasu je utraciły, obrały sobie po- 
dobny cel dobroczynny cowym potrzebom i obe- 
cnym stosunkom najwi iadający; 2) Wiec k 
tolicki zachęca wiernych, bez różnicy stanu, aby w mie 
cu zamieszkania wstępowali do bractw kościelnyc 
starali ożywić w nich ducha szczerej pobożności i 
prawdziwej miłości 3) Wiec katolicki pochwala zawią- 
zywanie bractw Królowej Korony polskiej, w celu za- 
dośćuczynienia ślubom króla Jana Kazimierza 1. kwie- 
tnia 1656 w kościele archikatedralnym we Lwowie zło- 
żonym, i uważa za pożądane, aby bractwa utrzymywały 
w tym celu stosunki ze sobą i z innemi bractwami 
w kraju 


ty 


© Rezolucye w sprawie kongregacyi Maryańskich 
w kraju (ref. p. Jan Trzecieski), 1) Wiec katolicki w Kra- 
kowie wyraża przekonanie, że należy dążyć do zaprowa- 
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dzenia w szkołach kongregacyi Maryańskich, i starać 
się o rozwój kongregacyi Maryańskich męskich i żeń- 
skich, we wszystkich warstwach naszego społeczeństwa. 

Sekcya przemysłowo-ekonomiczna odbyła 
posiedzenie pod przewodnictwem p. Antoniego Wrotno- 
wskiego. Pierwszy referat odczytał prof. Dr. Jordan: 
„W sprawie opieki nad terminatorami*. Mowca pod- 
nióstszy wielkie znaczenie dobrego i moralnego kształ- 
cenia młodzieży rzemieślniczej, wniósł następujące re- 
zolucye: 

1) Wiec katolicki w Krakowie, biorąc na uwagę 
opłakany stan naszego rękodzielnictwa i przemysłu, 
uważa za jeden ze środków jego podźwignięcia czuwa- 
nie nad tem, aby 2 młodzieży rękodzielniczej wyrastał 
zastęp ludzi coraz dzielniejszych pod względem facho 
wym, zdrowych fizycznie i zdrowych moralnie. 2) Wiec 
katolicki w Krakowie przypomina dlatego, że na maj- 
strach cięży, obok nałożonych na nich przez ustawę 
przemysłową z r. 1883, i przez ustawodawstwo 0 szko- 
dach uzupełniających obowiązków, nadto jeszcze powin- 
ność czuwania nad zdrowiem i moralnością uczniów, któ- 
rych winni otoczyć ojcowską opieką. 3) Wiec katolicki 
w Krakowie oświadcza, że zaniedbanie, w jakiem termi- 
natorzy, tak pod wzgłędem technicznego wykształcenia, 
jakoteż pod względem zdrowotnym i religijno-moralnym 
powszechnie zostają, wymaga tego, żeby społeczeństwo 
katolickie otoczyło tę młodzież gorętszą, niż dotąd, 
opieką 4) Wiec katolicki w Krakowie uznaje przeto 
potrzebę, aby w każdem większem mieście powstały 
stowarzyszenia katolickie, któreby się opieką nad mlo- 
dzieżą rzemieślniczą zajęty. 

Następnie referował ks. Dr. Kopyciński: „O udziale 
Duchawieństwa w stowarzyszeniach rzemieślnczych*. Ob- 
szerny i pełen zajmujących i trafnych uwag referat stre- 
szcza się w następujących rezolucyach. Wiec katolicki 
wyraża przekonanie, że: 1) Zajęcie się stanem robotni- 
czym, rękodzielniczym i przemysłowym w naszym kraju 
należy „w pierwszym rzędzie do Duchowieństwa katoli- 
ckiego wszystkich obrządków” ; 2) gruntowne zaznajomie- 
nie młodzieży duchownej z kwestyą socyalną w czasie 
studyów jest niezbędnie potrzebne; 3) Wiec katohcki 
odwołuje się przeto do gorliwości i patryotyzmu całego 
Duchowieństwa w kraju z prośbą, aby brało czynny 
udział w zawiązywaniu i kierownictwie stowarzyszeń ro- 
botniczych, przemysłowych i rękodzielniczych. 4) Wiec 
katolicki w przekonaniu, że towarzyskie i społeczne sto- 
sunki naszych przemysłowców potrzebują reformy, i że 
ta reforma trwale i skutecznie tylko na zasadach religii 
katolickiej, przy jednomyślnym współudziale w pracy ze 
strony Kościoła i państwa, w duchu prawdziwej spra- 
wiedliwości i miłości chrześcijańskiej może być doko- 
naną, zaleca: tworzenie stowarzyszeń ku wzajemnej po- 
mocy we wszystkich miejscowościach, gdzie fabryki, 
przemysł i rękodzielnictwo istnieją, a to na zasadach 
chrześcijańskich. Jako takie stowarzyszenia, poleca wiec 
katolicki: chrześcijańskie stowarzyszenie rohotników, 
czeladników, rękodzielników, przemysłowców, włościan; 
kasy chorych, kasy pogrzebowe, kasy oszczędności i po- 
łyczkowe; nadto stowarzyszenia humanitarne dla zabez- 
pieczenia losu: inwalidów. wdów i sierót. 5) Wiec kato- 
licki w Krakowie zaleca zakładanie wszędzie Towarzy- 
stwa św. Wincentego a Paulo, tylekroć przez Ojca św. 
Leona XIII. polecanega, tembardziej, że założenie i kie- 
rownictwo nie jest uciążliwe, a skuteczna działalność 
nadzwyczajna i dla naszych czasów najodpowiedniejsza. 

Rezolucye powyższe przyjęto jednogłośnie. 

Następnie referował ks. Badeni: „w sprawie świę- 
cenia niedziel“, i wniósł następujące rezolucye ; 


1) Wiec katolicki w Krakowie wypowiada przeko- 
nanie, że obowiązująca obecnie ustawa o spoczynku nie- 
dzielnym nie odpowiada wymaganiom religijnym i po- 
trzebom spolecznym nąszego kraju, i że należy dążyć 


do jej zmienienia, a ewentualnie uzyskania osobnej usta- 
wy dla naszego kraju 

2) Wiec katolicki w Krakowie wzywa wszystkich 
obywateli, którym stan religijny i społeczny naszego 
kraju leży na sercu, aby przykładem i wpływem wsze!- 
kiego rodzaju przeprowadzali chrześcijańskie święcenie 
niedzieli, i nawołuje do niezwłocznego zawiązania w tym 
celu odpowiedniego stowarzyszenia. 


Z powodu spóźnionej pory, odroczono dyskusyę 
nad tym referatem do po południowego posiedzenia. 


Po południu również toczyły się obrady w sekcyi 
dziennikarstwa i piśmiennictwa nad referatem ks. Śt. 
Korzeniowskiego o naszem dziennikarstwie, Referent 
w pracy swej zaznaczył, iż w kraju naszym mamy tylko 
jeden dziennik konserwatywny, a żadnego nie ma kato- 
lickiego. Po przemówieniach p prof. Thuliego, redaktora 
CIALO i innych, którzy udowadniali, że poważna 
prasa polska, chociaż ma pewne błędy, jest najlepszą że 
ch, i stoi zawsze na straży praw Kościoła, po 
i ożywionej dyskusyi, uchwalono następujące re- 
zolucye: 


1) Wiec katolicki w Krakowie uznaje, że większą 
część poważnych dzienników krajowych ożywia Szczera 
chęć służenia dobrej sprawie, widzi jednak potrzebę roz- 
budzenia i rozwinięcia w ich łamach żywej akcyi w du- 
chu katolickim, mianowicie w następnych kierunkach: 
a) sprawom bieżącym religijno-kościelnym, tyczącym się 
instytucyi, dzieł i stowarzyszeń katolickich, które prasa 
bądź przemilcza, bądź notuje tylko sposobem kronikar- 
skim, należy w artykułach naczelnych poświęcać przy- 
najmniej tyle uwagi, ile sprawom politycznym i ekono- 
miczno-spółecznym ; 4) w kwestyach aktualnych i innych, 
a zwłaszcza takich, których broni lub uniewinnia opinia 
światowa wbrew odmiennym naukom Kościoła, objawiać 
należy większą i stanowczą afirmacyę zasad katolickich ; 
z) kwestyę, dotyczącą smutnego położenia Stolicy Piotro- 
wej, omawiać należy zgodnie z orzeczeniami rzymskiego 
Papieża; * pożądane jest utworzenie agencyi informa- 
cyjnej dla sprawdzania wiadomości i korespondencyi 
z Rzymu i sfer watykańskich, 

2) Zważywszy, że czytanie dzienników stało się po- 
wszechną potrzebą i zwyczajem; zważywszy, że dzien- 
niki radykalne i inne pisma peryodyczne treści bądż 
skandalicznej, bądź socyalistycznej, rozchodzą się u nas 
w bardzo znacznej liczbie egzemplarzy wśród warstw 
i ich, zwłaszcza wśród czeladzi rzemieślnączej, 
tudzież wśród wyrobników miejskich i wiejskiego ludu; 
zważywszy wreszcie zupełny u nas brak gazet katoli- 


ckich — niezawisłych materyalnie, popularnych a ta- 
nich — przystępnych dla wspomnianych warstw: wiec 
katolicki w Krakowie uznaje potrzebę wspierania po- 


wstających i zakładania nowych pism tego rodzaju 

3) Zważywszy, że pewna część pisemek ludowych 
jest złą, niereligijną, lub wprost bezbożną: wiec katoh- 
cki w Krakowie uznaje potrzebę żywszego zajęcia się 
ludem, bądź przez popieranie już istniejących pism kato- 
lickich, bądź przez zakładanie nowych. 

4) Wiec katolicki w Krakowie poleca wybranemu 
ad hoc komitetowi wykonawczemu: 2) obmyśleć i przy- 
sposobić środki, wiodące do celów wyrażonych w po- 
wyższych rezolucyach, przedewszystkiem zebrać fundusz 
dziennikarski; 6) nawiązać rokowania z wydawnictwami 
istniejącemi, lub zakładać nowe czasopisma, gdyby wa- 
runki złożyły się pomyślnie; c) zdać sprawę z czynności, 
zabiegów i osiągniętych rezultatów na najbliższym wiecu 
katolickim. 


Wieczorem o godzinie 6-tej odbyło się w sali „So- 
koła“ drugie uroczyste posiedzenie wiecu, 
Obrady zagaił p, A Gorayski, poczem ks. prałat Chot- 
kowski odczytał telegramy. Nadesiali je: ks biskup Ło- 
bos, Związek szląskich katolików, redakcye: (Gwiazdki 


Cieszyńskiej, Katolika w Bytomiu, Kuryera Poznańskiego, 
„Leo Gesellschaft" z Wiednia, August hr. Cieszkowski 
i poseł Stefan Cegielski z Poznania, poseł Dipauli, hr. 
Peręen, komisarz wieców katolickich w Austryi, nadto 
nadeszło kilka telegramów 2 Krainy, Wiednia, Cie- 
szyna it. p 

Poseł Kramarczyk odczytał rezolucye stronnictwa 
chłopskiego, powzięte na Walnem Zgromadzeniu dnia 
4go lipca b. r. Owoż Walne Zgromadzenie stronnictwa 
katolicko-ludowego, ze względu na odbyć się mający 
w Krakowie wiec katolicki, uchwaliło następujące rezo- 
lucye: 1) że wszystkie uchwały wiecu przyjmuje i uważa 
je za zgodne z życzeniami ludu, i przyrzeka bronić ich 
czynem, mieniem swem i życiem; 2) że posłowie wło- 
ściańscy działać będą w Sejmie na podstawie zasad ka- 
tolickich, i wszystkie czynności swe, jak dotąd, tak i na- 
dal prowadzić będą pod sztandarem chrześcijańskim, 

Rezolucye te podpisali: obaj Potoczkowie, K ramar- 
czyk, Mizia, Stręk i i kilku włościan, 

Nastąpiła mowa ks. Arcybiskupa [ssakowicza. Mowca 
rozpoczął swe przemówienie w imię Boga i Matki Kró- 
lowej polskiej, a wykazawszy objaw łaski Bożej w prze- 
prowadzeniu do skutku wiecu katolickiego, i skres 
wszy zmienione na korzyść warunki dla praktyk religij- 
nych i pracy społecznej, wynikające z posiewu zasług 
Piusa IX. i Leona XIII, wezwał wiecowników, by 
rezolucye przyjęte w czyn zamienili. 


Z kolei zabrał głos ks. Cadi, Arcybiskup z Bostry 
i Hauranu w Syryi Przemówił po francusku, Wyraził 
zebranym życzenia, aby prace wiecu jak najpomyślniej- 
sze wydały owoce, a następnie skreśliwszy opłakany 
stan swej dyecezyi, narażonej na ciągłe napady Arabów, 
na brak w niej świątyń Pańskich, gdyż ostatni katolicki 
kościół rząd oddał schyzmatykom — odwołał się da 
znanej szczodrobliwości Polaków, z prośbą, by datkami 
swymi przyczynili się do wzniesienia świątyni w Haura- 
nie. Tłumacz polski, Andrzej hr. Potocki, zaznaczył, że 
jakkolwiek kraj nasz nie bogaty, ima dużo spraw, które 
poparcia wymagają, to przecież, gdyby ktoś chciał zło- 
żyć składkę, może ją wnieść do komitetu 

Prof. Dr Jordan, powitany oklaskami, wygłosił 
rzecz ważną, p. t! „Z naszych socyalnych problemów”. 
Mowca rozpatrzył kwestyę socyałną; wykazał, jak mało 
zrobiono dla wprowadzenia w należyte tory ruchu, który 
się podnosi. Przytem przeszedł Środki, którymi w tej 
mierze działać należy: ofiarność publiczna na rozmaite 
cele dla ludu robotniczego, gazety dobre, książki, sto- 
warzyszenia z udziałem kapłanów. Przedewszystkiem 
trzeba w tej ważnej sprawie spełniać należycie przyka. 
zanie miłości bliźniego, choćby to stratę poszczególnym 
jednostkom przynieść miało. 

Po znakomitym odczycie Dr. Bronisława F.oziń- 
skiego: „Kościół a prawo“ — książęta Kościoła, Ducho- 
wieństwo, uczestnicy wiecu udali się na dworzec, by po- 
witać nuncyusza papieskiego, ks. Arcybiskupa Agliar- 
diego, przybywającego z Wiednia. Ksiądz Nuncyusz 
Agliardi, z dworca, iluminowanemi ulicami, wśród szpa- 
lerów publiczności, pojechał do pałacu książęco - bisku- 
piego, gdzie zamieszkał, 


Intryga czy mrzonka? 


Tv. 


(C. d). Na zakończenie jeszcze dwie uwagi. Pierwsze 
jest tła, że w historyi rozwoju ludzkiego ducha, i wszy- 
stkich eywilizacyi, jakie na świecie były | są, dadzą się roz- 
różnić dwa główne prądy. Jeden, przyjmując istnienie oso- 
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bistego Boga lub bogów, jako istot od całego stworzenia 
odrębnych, przyjmował tem samem i nznawał odrębność 
każdej jednostki ludzkiej, jej indywidualizm, « rozwinięcie, 
podniesienie. udoskonalenie indywidualizmu stawiał mniej 
lub więcej wyraźnie za cel jednostce i całemu spoleczeń- 
stwu. Drugi kierunek, panteistyczny, nie widział różnicy 
między stworzeniem i Bogiem, ale wszystko, co jest, wzięte 
razem, cały wszechświat był dlań jedynym absolutnym by- 
tem. który miał swój cel, każde stworzenie zaś z osobna, i 
każda jednostka ludzka byłu tylko chwilową emanacyą, lub 
chwilowym objawem Wszechświata-bogu, i miala się w nim 
napowrót rozpłynąć, i unicestwić dla niego. W tym drugim 
porządku rzeczy jednostka więć nie miała ani indywidnal- 
nego celu, ani bodźca do rozwoju, a w obec fatalistycznej 
konieczności, pasywna rezygnacya była jej najwyższą enolą 
i rozumem. Od najdawniejszych czasów oba te prądy sazna- 
czają się wyraźnie w walkach Wschodn i Zachodu, Europy 
i Azyi — a w tych walkach Wschód i Azya przedstawiały 
kierunek panteistyczny olbrzymich państw despotycznych, 
ubóstwianych przez ludy podwładne: Zachód zaś | Huropa 
przedstawiały rozwój indywidualizmu w licznych bohaterach 
i potężnych jednostkach, które duchowo zawsze, a nieraz i 
orężnie nad bezmyślne masami hord azyatyekich odnoszą 
zwycięstwo. 


Ale oprócz tych doktryn, które z natury ludzkiej pły- 
nęły ı w ludzkości się rozwijały, była jeszcze na swiecie ob- 
jawiona prawda Boża. któru nietylko jest cała oparta na 
istnieniu osobistego Boga, ale nadto najwyższą tego Boga 
chwałę przez rozwój jednostki ludzkiej do najwyższej daskonało- 
sel na tym świecie,i do najwyższej chwały na tymtym, stawia ja- 
ko cel stworzenia Tak, że całe stworzenie nierozumne, i caly 
ustrój rodzimy i społeczny, i wszystkie potęgi ludzkości; państwo 
nawet i Kościół, nie mają na ziemi nie innego do spełnie- 
nia, jak pomagać jednostce rozumnej do jej ostatecznego 
wieczystego celu. Prawda więc Boża, naszkicowana w Źy- 
dostwie, a rozwinięta w Ohrześcijaństwie nistylko w zupeł- 
ności odpowiadała prądom zachodnim, sle je potęgowała, i 
oczyściwszy ze wszystkich panteistycznych naleciałości, sta- 
wiała jako nieprześcigniony miezem najwyższy ideał, a za- 
razem jako absolutną rzeczywistość. Prądy zaś wschodnie 
hyły chrześcijaństwu wręcz przeciwne. Bo choć prawdą jest, 
że nietylko na Wschodzie, ale i na Zachodzie sprzeciwiał 
się chrześcijaństwn z razu cały pogański porządek rzeczy, 
cały ustrój państwowy 1 wszystkie ludzkie namiętności, na- 
łogi i zepsucie, to jednak oprócz tego wszystkiego i po nad 
to wszystko, to co hyło najwyższe duchowo w ludzkości, 
hyło na Zachodzie chrześcijaństwu przychylne, a na Wscho- 
dzie wrogie. To tłumaczy, dlaczego w Azyi chrześcijaństwa 
tak z trudnością się przyjmuje, i tak szybko bez śladu zmka, 
i to tłumaczy, dlaczego tam, gdzie się przyjęło, lak jest od 
jaństwa zachodniego różne, Rzymowi i łacinnikom 
tak nieprzychylne, a nawet wręcz przeciwne. To tłumaczy 
najgłębszą racyę i ostateczne źródło sehyzmy wschodniej, 


Ale najsmntniejsze w tem wszystkiem jest to, że ten 
duch azyatycki, ten prąd wschodni ogarnia coraz więcej 
krajów na kuli ziemskiej, i porywa za sobą coraz więcej lu- 
dzi. Grecyn, ta Grecya republikańska, która w starożytności 
jest najdoskonalszą przedstawicielką rozwoju jednostek, i 
która odpiera miliony azyatyckich Persów jedynie tem, że 
każdy jej żołnierz jest bohaterem, ta Grecya, w epoce bizan- 
tyńskiej jest ju pełnie Azyą. Grecey Ojcowie Kościoła je- 
szeze w IV. wieku po Chrystusie są tegoż Kościoła najwyż- 
szą chlubą, n Rzym i Papieża największą otaczają czcią i 
miłością. W epoce bizantyńskiej zaś trudno się dopatrzeć 
śladu związku duchowego między jej pisarzami a Homerem 
i Sofoklesem, a cała kościelna hierarchia dysze nienawiścią 
da łacinników i Rzymu. W ostatnich zaś czasach, znowu 
Azya posunęła się na Zachód wraz z potęgą Rossyi, która 
bez litości eksterminnje to wszystko, czego według azyaty- 
ckiego ducha, przeobrazić nie może. 


Nie na tem jednak koniec, bo na domiar złego, tam 
gdzie na Zachodzie są najważniejsze centra naukowe i cywi- 
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lizacyjne, tam usunięte zostaly na drugi plan, a często, ja- 
koby zaginęły zdrowe chrześcijańskie pojęcia. A gdy z je- 
dnej strony stan taki umysłów oddała je od siebie, a przeto 
całe społeczeństwa osłabia, z drugiej strony, co gorzej, spro- 
wadza nieraz te umysły na fałszywe, panieistyczne drogi, 
które je zbliżają duchowo do Azyi. 

Zdaje się to bowiem być przekleństwem ludzkiego umy- 
słu, że gdy od prawdy Bożej się oddala, lub przeciw niej 
się bunimje, zawsze w końcu na panteizm schodzi. A taki 
właśnie bunt i takie coraz większe oddalanie się od prawdy 
objawionej, jest od czasu AO protestantyzmu chara- 
kterystyczną cechą zachodniej Europy. Nie naszą rzeczą jest 
kreślić obraz rozwoju protestantyzmu, który jest obrazem 
jego rozkładu. Powiemy tylko, że doktryna ta, wtłoczywszy 
umysł i wolę człowieka w rdzenną sprzeczność, pozbawiła 
naturę ludzką prostoty, szczerości i prawdy, i przez ta samo 
już wiele do bizantynizmu zbliżyła, Sprzeczności te w prote- 
stantyzmie są w tem, że afirmuja jakoby najczystszą pier- 
wotną wiarę, a racyonalizmem ją niszczy. Że wyznaje niby 
miłość do dzieła Chrystusowego na ziemi, a Kościoła kato- 
liekiego menawidzi Podnosi bunt w imię wolności, a bije 
czołem przed wszechwładzą państwa. Stawia przytem jako 
zasadę, że człowiek musi być złym i poprawić się nie 
może; natura ludzka upadła, jeżeli się zatwierdza taką, 
jaką jest, bez przeświadczenia, że może i powinna dążyć do 
udoskonalenia się i do poprawy, nie może spocząć jak tylko 
w pantelzmie. W tej tylko doktrynie, wszystko to, co Indzkie, 
bez względu na to, czy według wyobrażeń etycznych złe czy 
dobre, wszystko. dlatego, że jest, jest uprawnione, a nawet 
ma na sobie cechę bóstwa, bo jest koniecznym  wszechbytu 
objawem. A przedewszystkiem ubóstwioną będzie wszelka 
sigi w ludzkości, czy ta, która gniecie, ezy ta. która obala 
i niszczy, bo ona jest tego wszechbytu objawem najpotę- 
niejszym. Zasada: „siła przed prawem*, czy wypowiedziana 
przez Bismarcka, czy postawiona w socyalizmie, jaka ideał, 
czy wprowadzana w życie przez rewolucye i niesprawię- 
dliwe wojny, jest zasadą rdzennie panteistyczną, wschodnią 
i azyatycką. 

Jestto niezaprzeczenie wielkiem zwycięstwem katolicy- 
tyzmu, i silnym argumentem prawdziwości jego, żę wykazał 
mylność i nicość wszystkich innych religii, i w kultywowa- 
nym nuyśle on sam tylko ostać się imoże. Ale dla całego 
społeczeństwa ludzkiego, w którem dziś pycha niezmiernie 
jest potężna, i codzień zdaje się wzrastać, jest w tem wiel- 
kie niebezpieczeństwo, bo wystarczy usunąć katolicyzm, żeby 
ludzkość stanęła od razu bez Boga, jako najwyższa przed- 
atuwicielka wszechbytu, niezależna od nikogo, nieobowiązana 
zdawać sprewy nikomu i niczemu ponad sobą, i by uważała, 
swą wolę, jako najwyższą wolę na ziemi. Dz katolicyzm 
nie jest jeszcze, dzięki Bogu, usunięty zupełnie z europej- 
skiego społeczeństwa, a nawet przez rozjaśniemie pojęć i 
wzrost prawdziwej nauki skupia się w sobie i potężnieja, 
ale w polityce już go nie ma, i tam wola ludzka, nieograni- 
czopa żadiem prawem, wszechwłalnie panuje. I to nie cd 
dzisiaj, nietylko w krajach protestanckich, i nietylko przy 
demokratycznej formie rządu, nie tam tylko, gdzie większość 
parlamentu jest ostatecznem źródłem prawa, choćby uchwa- 
lała największe bezprawia, ale już w XVII. w., kiedy „kato- 
lieka" Francya stała na czele cywilizacyi całego świata, a 
król jej wypowiadał, że „państwo, to ja”, i dążył do uja- 
rzmienia Kościoła pod formą „swobód gallikańskich*, pokój 
zaś westfalski o zatwierdzenie przez Papieża się nie tro- 
szozył, już wtedy Europa stanęła politycznie na gruncie bi- 
zantyńskim, który w pontelzmie i w Azyi miał swój począ- 
tek. To też dziwne, a nie przypadkowe jest podobieństwo 
dworu Ludwika XIV. i XV. a dworów bizantyńskich cesa- 
rzy: ten sam przepych i etykieta, pochlebstwo i zepsucie, 
płaszczenie się przed możnymi, a lekceważenie mniejszych, 
to samo ubóstwianie władzcy, i ta sama niechrześcijańska 
przepaść oddalenia między tym wiądzeą a jego ludem. Od 
tego czasu w życiu polilycznem Europy postawienie woli 
ludzkiej na miejscu woli Pana Boga stało się powszechnie 
przyjętą zasadą, a jeżeli jeszeze nie wszędzie i nie wszystko, 


co Boże, na ziem jest usunięte i zgniecione, to dlatego je- 
dynie, że jeszcze nieraz „przypadkiem* większość parla- 
mentu, lub jakakolwiek inna reprezentacyn wszechwładzy 
państwowej chce tego, czego i Pan Bóg chce. (Dok. nast.). 


Jj 


Ks. Biskup Hefele. 


(Wspomnienie pośmiertne). 


Episkopat niemiecki, a wraz z nim uczony świat nie- 
miecki poniósł dotkliwą stratę przez Śmierć 6. p. Dr. Karola 
Józefa Hefelego, biskupa w Rottenburgu. Zmarły bowiem 
w początkowych dniach czerwca b. r. ks. Biskup był nie- 
tylko w kołach uczonych pierwszorzędną powagą naukową, 
ale też wśród biskupów niemieckich zajmował zaszczytne 
miejsce, tak dla osobistych enót i przymiotów ha, jak 
bardziej jeszcze dla zasług, jakie położył około Kościoła, sta- 
jąc często za życia w obronie jego wolności, i przyczyniając 
mu pożytku i chwały na rozlicznych stanowiskach, jakie 
w szeregu lat długiego żywota ziemskiego przypadły zga- 
słeinu świeżo dostojnikowi w udziale. 


Cały kraj, katolicka zwłaszcza część Wirtembergii, a w 
szczególności dyecezya roltenbnrska, zostająca pod laską pa- 
sterską zgasłego biskupa, okryły się kirem żałoby, i w go- 
rących słowach wspomnienia, w licznych nekrologach, dały 
wyraz rzewnej pamięci i głębokiej wdzięczności dyecezyan 
wszystkich za łaski i mnogie dobra duchowa, odebrane 
w ciągu lat długich od zmarłego pasterza, pomnożone nadto 
i na zawsze zapisane w history] krajn całym szeregiem do- 
brodziejstw materyalnych, przekazanych aktem ostatniej jego 
woli. Niech więć i nam wolno będzie w uznaniu niepoży- 
tych zasług wielkiego Biskupa, z wyrazem hołdu dla Jego 
ót, wszechstronnej pracy i apostolskiego iście poświęcenia, 
złożyć Jego pamięci choćby szkic pobieżny żywota, zapeł- 
nionego nieustannym trudem, a jaśniejącego zawsze promien- 
nym wzorem. 


Urodzony dnia 16, marca 1809 r. w Unterkochen pod 
Eilwangen, otrzymał ks. Hefele, po cblubnie odbytych egza- 
minach, zarówno w gimnazyum w Ellwangen, jak w uni- 
wersytecie tybińskim, 1588 r. święcenia kapłańskie. Przez 
krótki czas był następnie wikaryuszem w Mergentheim, skąd 
wezwany, powrócił do Tybingi; jako kierownik młodzieży, 
pomieszcezonej w tamtejszym konwikeie, a jaż w r. 1835 zo- 
stal inspektorem gimnazynm w Rottweil. W następnym ro- 
kn, gdy słynny swego czasu profesor-historyk ks. Adam 
Muehler powolany został, na kilka lat przed śmiercią, na 
katedrę tegoż przedmiotu do Monachium, objął po nim ś. p. 
ks, Hefele katedrę w Tybindze, początkowo (1687) w eha- 
rnkterze docenta prywatnego, a po czterech latach miano- 
wano go tamże zwyczajnym profesorem historyi i nauk po- 
moceniczych. Odtąd rozpoczęła sig dla zmarłego nowa epoka 
w życiu, pełna niepożytych zasług i chwały. Rzetelna, bo 
gruntowna, praca w zawodzie profesora zjednała mu wkrótce 
rozgłośne imię w świecie uczonym, a dzieła naukowe w tym 
czasie dokonane, zdobyły zmarłemu jedno z pierwszych 
miejsc w szeregach historyków kościelnych, Przez lat 38 
2 rzędn zajmował ś. p. ks. Hefele katedrę historyi, i przez 
cały ten czas otwierał jej hogate źródła w obee licznych 
zastępów słuchaczy, których sława i nezoność profesora spro- 
wadzała do stopni tej katedry ze stron dalekich, ho z całych 
Niemiec, a nawet ze Szwajcaryi. Gdy przeto sala wykładowa 
nie mogła wszystkich pomieścić w swych murach, musiał 
zmarły przenieść wykłady do obszernego refektarza tamtej- 
szego seminaryum duchownego. Jaki zaś zapał ogarniał przy 
wykładach jego słuchaczy, jak miłość prawdy porywała wszy- 
stkie serca pod urokiem przekonywujących wywodów profe- 


sora, świaeczy wymownie ten fakt, że nawet prałestanecy 
teologowie spieszyli zdala i zbliska do jego katedry, kiedy 
wykładał epokę reformacyi; i powszechne było wówczas na 
wszystkich ustach zdanie, że dwu tylko moweów uniwersy- 
teckich ma Tybinga: Visehera, estetyka i Hefelega, teologa. 

"Sława też uczoności ks. Hefelegu i głębokie jego stu- 
dya historyczne, oparte na pierwszorzędnych źródłach, roz- 
brzmiały wówczas rozgłośnie w całych Niemczech, co wię- 
cej przeszły ich granice, i odbiły się głośnem echem w kra- 
jach dalekich. Uniwersytet w Bonn przyznał mn w uznania 
prac, drukiem ogłoszonych, zaszczytny tytuł doktora filozofii 
honoris causa, ciała naukowe we Wiedniu i królewska aka- 
demis historyczna w Madrycie ofinrowały mu honorowe dy- 
plomy, a ś. p. Pius IX. na posłuchania w r. 1868 dał mu 
publiczną pochwałę za prace naukowe, „zalecające się adro- 
wym sądem, ścisłością rozumowania i niepospolitą nauką" 

Gdy przeto rozpoczęły się przygotowaweze prace do 
soboru watykańskiego, nie zdziwiło to nikogo, owszem uspra- 
wiedliwiło tylko powszechny sąd ówiata uczonego, że ks. pro 
fesor Hefele, jako mąż wielce uczony („koma doctissimus“ 
nazwał go później Ojciee św. Leon XIIL), jako kapłan gor- 
liwy, został powołany w r. 1868 do Rzymu w charakterze 
konsoltara, i przeznaczony do komisyi, mającej przygotować 
przedmioty do obrad soborowych. Musiał jednak przerwać 
tę pracę, gdyż następnego już roku obrała go kapituła, po 
śmierci biskupa rottenburskiego, ks. Józefa Lippa, ku rado- 
ści całej dyecezyi jednogłośnie dnia 17. czerwca jego na- 
slepeg. Wybór ten przyjął. ponieważ, jak to oświadczył kró- 
lowi, powszechny głos zachęca go do tego, a potrzeba dye- 
cezyi zniewala, chociaż chętnie do końca życia wolałby był 
zostać profesorem. Prekonizowany 6. grud, tegoż rokn, otrzymał 
sakrę biskupią w kocu grudnia. Zaraz potem udał się.ponownie 
do Rzymu, gdzie wytrwale uczestniczył w obradach soboro- 
wych. Giężką walkę duchową przebyć on wtedy musiał, 
gdy mu przypadło głosować nad dogmatem nieomylności pa- 
pieskiej; próbę tę jednak ogniową, najcięższą może w ży- 
ciu, jak to zresztą sam często później wspominał, przehył 
zaszczytnie i okazał, że w wielkim mężn uczonym był po- 
korny chrześcijanin o wierze głębokiej, szezerej. Kiedy inni 
luminarze świata uczonego, jak: Doellinger, Reinkens, Reusch 
it. p. przyćmili swój blask i upadli, ś p. ks. Hefele nie 
zachwiał się ani na chwilę, wytrwał na stanowisku biskupa 
katolickiego i chrześcijańskiega uczonego, głosował za nie- 
omylnością i zawiódł oczekiwania liberałów. Posypał się 
wtedy na niego istny grad ich wyrzekań i wyrzutów, ale 
jemu samemu zjednał szacunek wszystkich prawowiernych 
katolików, którzy w nim z pociechą duszy ujrzeli wiernego 
syna Kościoła; co więcej, zjednał mu dobro cenniejsze nad 
wszystko ziemskie: spokój sumienie, Wyznał to sam w przed- 
mowie do jednego z dzieł swoich: „krok ten ściągnął mi 
wiele prześladowań, ale natomiast przyniósł mi spokój 
wewnętrzny“. Jak zaś głęboko odczuwał wartość tego 
skarbu duszy, świadczy ustęp z mowy pogrzebowej jego na- 
stępey, ks. biskupa Reisera, wypowiedzianej w dniu pogrzebu 
ks. Hefelego. Przytoczył mianowicie mowes epizod z życia 
umarłego; kiedy przed trzema laty ciężko zaniemógł, i są- 
dząa się bliskim śmierci, przyjął śś. Sakramenta, wówczas 
zatrzymał moweę, i zwróciwszy się pamięcią do tego przed- 
miotu, tak powiedział: „korzystałem z mego prawa, kiedy 
w dysknsyi nad nieomylnością Papieża przeciw niej się 
oświadczyłem, Ale gdybym był następnie, skoro się ten 
przedmiot stał dogmatem naszego św. Kościoła, ehoćby na 
«chwilę się był wahał przyjąć go, byłbym odpadł od wiary 
Kościoła, do którego od 60-ciu lat należałem i służyłem 
mu; bowiem w tejże chwili byłbym był siebie samego agło- 
sił nicomylnym, w którejbym zaprzeczył nieomylności Ko- 
ścioła”, 

Ten duch, ściśle kapłański towarzyszył też zmarłe- 
mu dostojnikowi przez całe życie. Już wtedy, gdy jako mło- 
dy kapłan (1842—1845) zasiadał w wirtemberskiej Izbie 
deputowanych, domagał się w ślad za swoim biskupem na 
publicznem posiedzeniu przywrócenia praw i swobód, Kościo- 
łowi katolickiemu przynależnych, protestując przeciwko ście- 
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śnianiu władzy biskupiej. „Nia jako uczony — są ówczesne 
jego słowa — ale jako wierny syn Kościoła katolickiego 
odzywam się, wolny od wszelkiej ambieyi. chęci przypado- 
bania się ludziom, tak samo, jak nie lękam się wszelkich 
pogróżek". W biskupie spotęgował się duch ten jeszcze bar- 
dziej, a objawiał zarówno słowem w gorących przemówie- 
niach do Duchowieństwa, zwłaszcza przy udzielanin święceń 
kapłańskich i w licznych listach pasterskich i całym dzieł 
uczonych szeregu, jak w praktykach życia codziennego i wy- 
stepach na szerokim świecie i n najwyższych sfer dwor- 
skich. Zażywał też wielkiego poważania u rządu, a szczycił 
się szezególniejszą czcią zmarłego króla Karola, Umiał bo- 
wiem w sposób niezrównany łączyć godność biskupią, wier- 
ność obowiązkom i delikatność sumienia. prawdziwie ascety- 
czną, z szlachetną formą towarzyską i uprzejmością, za serce 
chwytającą, Pewien wyższy oficer, protestant (obecnie nale- 
żący do pruskiego sztabu generalnego), który dni kilka za- 
imieszkał na kwaterze w biskupim pałacu, w ten sposób wy- 
raził swój podziw: „Wasz Biskup jest WER JJO erto- 
wiekiem, dla którego mam najwyższy szacunek ; rzadko zda- 
rzy to mi się ujrzeć człowieka o tak rozległej wiedzy, ta- 
kiej znajomi ludzi, takiej uprzejmości i gościnności“, 

Zalety jego serca otwierały się jednak dla wszystkich 
bez wyjątku; był on prawdziwym ojcem swego ludu. Trzeba 
go było widzieć, jak obcował z ludem podczas swych wizy- 
taeyi dyecezyalnych, jak, gdy się doń zbliżał przy sposo- 
bności udzielania św. sakramentu Bierzmowania, czuł się 
wówczas wśród swoich. Wszystko cisnęło się doń, nie ujmu- 
jac umi na chwilę głębokiego uszanowania, jakiem go po- 
wszechnie otaczano, Wszystkie twarze promieninły miłością, 
czcią i uwielbieniem, wprost z serca płynącem, bo też jak 
oeiee prawdziwy lud ten wszystek w serea swem mieścił. 
A umiał do niego przemawiać, jak rzadko kto potrafi, umiał 
i w słowach i w listach nawet pasterskich zniżyć się do za- 
kresu pojęć najmniejszego z nich, i stać się wszystkim zro- 
zumiałym, bo tej sztuki nauezył się jeszeze dawniej, gdy 
jako profesor, korzystając z feryi wakacyjnych, odwiedzał 
swych kolegów duszpasterzy, i pomagał im skrzętnie w ką- 
techizowaniu i słuchaniu Spowiedzi św, 

Dla dnehowieństwa swego miał zawsze ojcowską uprzej- 
mość i przyjaźń braterską, mimo to żaden z duchownych, 
stojąc przed nim, nigdy nie zapominał, że z biskupem mówi. 
Alumni, których otacznł ojeowską pieczą, a czuwał nad nimi 
okiem najwyższego przełożonego, dobrze wiedzieli, że żadne 
uchybienie liturgiczne, popełnione w czasie nabożeństwa, nie 
ujdzie jego wytknięcia. Dobroczynność zmarłego była bez 
granie; dla siebie potrzebował mało, tem więcej mógł wspie- 
rać ubogich, Równie czynnym był w rozlicznych stowarzy- 
szeniach, brał żywy udział w organizowaniu dzieł i instytu- 
cyi humanitarnych i kościelnych, wspierał hojnie mate- 
ryslną pomocą, i całym wpływem osobistym, zawsze wiel- 
kim, krzepił moralnie prasę i zgromadzenia katolickie. Je- 
dnego tylko z gorących pragnień — ostatniego w życiu — 
mianowicie: osiedlenia się zakonów męskich w dyecezyi, nio 
zdołał nrzeczywistnić. 

Jeden jeszcze rys charakterystycyny do powyższych 
przydać należy. Oto na kilka lat przed zgonem kazał spo- 
rządzić, i w pokoju swym mieszkalnym ustawić pomnik gro- 
bowy z napisem: „ne intres in iudicium cum servo tuo”. 
Ohrześcijańska zaiste pokora! Po życiu, tak wszechstronnie 
czynnem i dobroczynnem, po całym szeregu zasług i prac 
mnogich kapłańskich i biskupich, lak się czuł zmarły ubo- 
gim, tak wielee niepożylecznym, owszem grzesznym i kary- 
godnym, że z głębi duszy wyrywające się błaganie o litość, 
że obawę o sąd Boży surowy, kazał wyryć niestartemi gło- 
skami, by nią w ostatnich jeszcze życia chwilach sprawie- 
dliwość Bożą skłonić ku sobie miłosierdziem ! 

Ten leż pomnik kryje teraz zwłoki wielkiego Biskupa 
i Pasterza pańskiego, który był chlubą Kościoła, i którego, 
jęszeze niedawno, Leon XII. nazwał „Aniołem-stróżem swej 
dyecezyi". 

Z licznych prae jego pismiennych, drnkiem ogłosza- 
nych, następujące są ważniejsze: „Einfuhrung des Chri- 
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stentkums im sidwest. Deutschland, besondars in Wurttem- 
berg“. Thbingen 1837. „Der (urdinal Ximenes und die 
kirchlichen Zustände Spaniens am Ende des XV. und An- 
fange des XVI. Jahrh", ib. 1840 (3 wyd. 1851). „Patrum 
aposiolicorum opera" Fryb. 1889 (4 wyd. 1855). „Das Send- 
schreiben des Apostela Barnabas", ib. 1840. „S. Bonaventu- 
rae Brevilog. et Itinerar.*. Fryb. 1845 (3 wyd 1861). „Chry- 
sostomus Postille", ib. 1845 (R wyd, 1857). „Beiträge zur 
Kirchengeschichte, Archäologie uml Liturgie", ib. 1864, 2 b. 
nakomitszą, monumentalnog jego pracą jest „Concilien- 
Geschichte, nach den Quellen bearbeitet“. Froib. t855 i nn, 


w słowniku kościelnym Wetzera i W ekaa w przeró- 
e 


żnych rocznikach, kwartalnikach i czasopismach naukowych. 

Rozporządzeniem ostatniej woli, sporządzonem dnia 6, 
maja 1892, mianował uniwersalnym spadkobiercą swoim do- 
tyczasowego koadjutora swego, ka. biskupa Reisera, który 
właśnie w bieżącym miesiącu odbędzie intronizacyę na sto- 
lieg biskupią w RBottenburgn. Jako główne zadanie położył 
inu zmarły warnnek, by calą przypadającą mn spuściznę obró- 
cił na cele kościelne i dobroczynne. Wedle legatów zosta- 
wionych, pewna część majątku przypada krewnym testatora, 
dwanaście różnych instytucyi krajowych, bądź kościelnych, 
badź naukowych, bądź wreszcie humanitarnych, otrzymało 
po 1000 mar , ? po500, nadto kilka mniejszych. Ubogim stolicy 
biskupiej przeznaczył zmarły 1000 marek, trzech innych 
miast po 300; bogatą bibliotekę otrzymał klasztor beuroński; 
liczne osoby, zostające ze zmarłym bądź w osobistych, bądź 
w urzędowych, stosunkach otrzymały cenne pamiątki. W ko- 
śeiele katedralnym utworzył nadto wieczystą [undacyę na do- 
roczne nabożeństwa żałobne, nadto rozporządził, by sto Mszy 
śś, odprawiono zaraz po jego śmierci za spokój duszy. J. 


Praktyczny kurs nauk społecznych 
w Munchen - Gladbach, 


„Minął wiek złoty, nezyć się potrzeba”, 7 natebnienia pra- 
wdziwie wieszezego, wypowiedział te słowa poeta. Twierdzenie, 
że dekalog rozwiązuje kwestyę socyalną, jest prawdziwe, ale 
zastosowanie przepisów dokalogn do zmienionych z gruntu 
stosunków ekonomicznych, nie jest weale rzeczą łatwą, Kwe- 
stya socyalna wymaga gruntownych studyów, a nikt nie 
może pochlebiać sobie, że skutecznie potrafi pracować około 
polepszenia stosunków społecznych, jeśli do dzieła przystę- 
puje bez dostatecznego przygotowania. Zrozumieli to Niem- 
ty i z tą praktycznością, która ich cechnje, stworzyli sui 
generis wędrowny uniwersytet dla nauk spolecznych. Kurs 
taki adbył się w Gladbach. Wspomniał o nim swojego ozasn 
berliński korespondent (łazety koúcielnej*); tę wzmiankę 
dinm dziś uzupełnić 

ladbach leży nad dolnym Renem. Z początkiem tego 
wieku liczyło niespełna 4000 ludności, dziś liczba mieszkań- 
ców wzrosła do 50.000, a między nimi jest 40.000 katoli- 
ków. Tak w Gladbach, jak w okolicy jego znajdują się wiel- 
kie fabryki wyrobów tkackich, w których rocznie przera- 
biają 48 milionów funtów przędzy. W fabrykach znajduje 
zatrudnienie prawie cała ludność miasta, stąd Gladbach stała 
się miastem ozysto rohotniczem. Duchowieństwo miejscowe 
i katoliccy właściciele fabryk zajęli się wcześnie i gorliwie 
klasą robotniczą, ky ją ochronić przed zgubnem działaniem 


*) Przypominamy Jego łaskawej pamięci gazetę. (Przyp. 


Red.) 


agitacyi socyalistyeznych. Połączono robotników w związki 
katolickie, właściciele fabryk dbają o to, aby niedziele i 
święta uroczyste były należycie święcone, założono dla robo- 
tników gospody i czytelnie, kasy zaliezkowe, tanie jadalnie, 
ochronki dla dzieci, fachowe szkoły dla młodzieży, pracę we 
fabrykach ograniczono do 10-ciu godzin dziennie — krótko 
mówiąc, robotnik czuje nad sobą opiekę uczciwą, która bro- 
szczy się o jago dobro moralne i imateryalne. 

Sumienna praca Duchowieństwa i katolickich praco- 
dawców przyniosła owoce. Kiedy bowiem fałszywi prorocy 
socyalizmu, rozdmuchując namiętności tłumów w innych 
stronach Niemiec, u robotników znajdują posłuch, i wywo- 
łoją zaburzenia, ludność robotnicza w (iladbach daleką jesl 
od tych niepokojów. Wiarę katolicką chowa, szanuje władzę, 
opiekunów swoich, którzy o jej los dbają, kocha i otacza 
poważaniem. 

Kierownicy tej pracy, chege się podzielić swojem do- 
świadczeniem, zaprosili w jesieni roku zeszłego do Gladbach 
wszystkich, których sprawy społeczne zajmują. Urządzono 
popularne wykłady z dziedziny socjologii, i tak powstała 
pierwsza szkoła, która wa za zadanie słachaczów swoich nie- 
tylko teoretycznie pouczyć o tym ważnym przedmiocie, ale 
i w praktyce okazać, jak wiele można zdziałać dla dobra 
robotników, jeżeli się pracę swoją oprze na zasadach katoli- 
cyamu. Zgłosiło się około 600 nezestników z całych Niemiee, 
między mimi wielu uczonych, fabrykantów, redaktorów i 
spory zastęp Duchowieństwa. Kurs twał od 20. do 30. wrze- 
śnia 1892. 

Wykłady teoretyczne obejmowały najżywotaiejsze kwe- 
atye socyałne: socyalizm, dzieje jego i różne rodzaje, konie- 
czność stanów w społeczeństwie i ich organizacyę, chrze- 
ściańską miłość, kasy oszczędności, związki robotnicze, opiekę 
nad młodzieżą robotniezą i t. p. sprawy, odnoszące się do 
poprawienia losu klas pracujących. Skoro dodamy, że wy- 
kladów podjęli się mężowie poważani powszechnie dla swej 
nauki i gruntownej znajomości przedmiotu, jak: Lehmkuhl, 
Cathrein, Hintze, profesor Dr. Schifer z Monastyru, oce- 
nimy łatwo, jak wiele skorzystali uczestniey, zrozumiemy 
też zapał i pochwały, z jakiemi przyjęto w całych Niemczech 
nową „szkołę socyologiiś. Wykłady rozpoczynały się z ude- 
rzeniem 9-tej godziny rano, i trwały do południa. „Rector 
magnificus“ zaimprowizowanego uniwersytetu energicznie pil- 
nawał porządku, i nie pozwalał profesorom nawet kwa- 
dransa akademickiego. Uczniowie z wytężoną uwagą przy- 
słuchiwali się wykładom, a znaczna ich część drukowane 
szkiee uzupełniała własnemi notatkami. W godzinach po- 
południowych zwiedzano zakłady fabryczne i humanitarne. 
Wieczorem między 8-mą a 10-tą odbywała się dyskusya nad 
tematami wygłoszonymi w godzmach przedpołudniowych, a 
następnie profesorowie i uczniowie gromadzili się wspólnie 
na swobodną gawędę i zabawę towarzyską. 

Jachęceni powodzeniem, profesorowie nowej szkoły, także 
na bieżący rok zapowiadają podobne wykłady i zapraszają 
na nie wszystkieh katolików, a przedewszystkiem Ducho- 
wieństwo. Powołują się na słowa biskupa Kettelera, który 
już przed 30-tn laty zachęcał Duchowieństwo da pilnego ba- 
dania spraw społecznych, a nawet nważał za konieczny kurs 
socyologii dla kandydatów stanu duchownego. W tym roku 
projektowane sy wykłady w dwóch miejscach: jedno ma być 
wybrane w południowych Niemezech*), drugie na  Szląsku, 
obydwa pod koniec lata, U nas wprawdzie robotników fa- 
brycznych nie ma tak wiele, jak gdzieindziej, ale są na ta 
dowody, że zgubne zasady socyalizmu i w naszem spote- 
czeństwie się krzewią. Wspominamy tylko o rozruchach so- 
cyalistycznych w Wielkiem Księstwie Poznańskiem w czasie 
ostatnich wyborów do niemieckiego parlamentu. Należy 
przeto wcześnie przygotować się do zapasów ze złem, i do- 
łożyć starań, by zła zwalczyć, dopóki jeszcze mie przybrała 
rozmiarów przerażąjących. Byłoby więc rzeczą pożądaną, 
żebyśmy wedłe możności wzięli udzial w zapowiedzianym 


*) Właśnie donoszą gazety niemieckie, że kurs ten odbędzie 
się 21. do 26. sierpnia w Bambergu. (Przyp. Red ). 


kursie szląskim, a poznawszy tak ważną sprawę, obrócili 
cudze doświadczenie na własny pożytek. Beatus, guem fece- 
runi aliena pericula cautum. Ks. F. M. 


Z Tow. wzajemnej pomocy Kapłanów. 


Od 1. maja do końca czerwca 1898 
stwa Kapłanów : 

P. T.: ka, Broda Jan ułr. 5; ka, Kowalczyk Wojciech 
zł. 620; ks. Dr. Jaszowski Błażej złr. 21; ks. Budziunowski 
Ignucy złr. 4; ks. Lehman Józef złr. 4; ks. Lubaczewski Teofil 
złr. 11:07: ks. Enzinger Aleksander złr. ks. Mardyrosiewicz 
Jan złr. 11; ks. Ozechowski Michał złr. 6; ks. Dr. Ślósarz Jan 
głr. 11; ks. Bladowski Edward złr. 9; ks. Wołoszyński Franci- 
szek złr 12; ks. Dr. Krechowiecki Antoni złr. 1044; ks. Szara 
Jan złr. 980; ks. Hocheeker Antoni złe, 605; ks, Breiter An- 
toni złr. 22:70; ks. Dr, Kloss Ludwik złr, 5; ka. Krasowski 
Jan złr. 11; ks. Rajski Jan zlr, 11:88; ks. Środoń Jan zle. 7; 
ks. Czerniatowicz Karol zły 7; ks. Stefanieki Marcin zły 11; 
ks. Sabhk Ignacy złr. 12:66; ks. Aktyl Kazimierz złr. 6:30: 
ks, Figwer Jan złr. 5'10; ks. Szuber Jan złr. 12; ks. Jurkie- 
wicz Józef złr, 6; ks, Dr. Jougun Alojzy ztr. 1 ks. Turkut 
Kalikst złr. 31: ks. Grygiel Jan zlr. 1366: pani Dąbezańska 
Natalia złr. 5. 

Przystąpili do "Towarzystwa : 

P. T.: ks. Bladowski Edward, wik. dyec. wow. z 1 udz. 
ks. Szura Jan, prob. dyee. przem. z 1 udz. 
ks. Środoń Jan, wik. dyec. lwow. z 1 udz. 
ks. Ozerniakowicz Karol, wik. dyee. lwow. z 1 ndz. 

Zwracamy uwagę przew. Współbrari, iż Kapłani, którzy 
Jnż ukończyli 40-ty rok życia, jeszoze tylko w r. b. mogą pr 
stępić do Towarzystwa, jako członkowie rzeczywiści; zaś liczbę 
udziałów tylko do 45-go roku żynia można podwyższać. 


Wydział centralny, Lwów nl. Śnieżna I. 2. 


złożyli do Towarzy” 


Bibliografia. 


„4 wędrówek do Ziemi świętej, ku pożytkowi 
młodych i starych“, zebrał Juliusz Starkel. Nakładem 
„Komitetu wydawnietwu dziełek ludowych", Lwów 1893. 


Od r. 1245, w którym Marcin Polak opisał Palestynę, po 
dziś dzień mamy 34 polskich nutorów, którzy zaznajamiali rodu- 
ków o Ziemi świętej. Ostatnim z polskich palestynografów jest 
szanowny autor wyżej przyłoczony. Oto ich szereg z bliższych 
czasów i data drukiem ogłoszonych praa o Palestynie, W r. 1426 
Tomasz Wolski, r. 1862 Wineemy Pol, r. 1871 Aleksander Ki 
sielewski, r. 1872 Józef Pelezar, r. 1876 Józef Azbijewicz, tego 
roku przybywa p. J. Starkel. Z wielką ciekawością wziąłem 
książeczkę p Slurklu do przeczylania. Przeczytawszy ją jednak 
cierpliwie, śmiem zapytać szan. autora bez ogródki, czy godziło 
się tak lichą robotę w świat puszczać? Na 84 kartkach nie ma 
nie, coby starym, a tem mniej młodym jakikolwiek pożytek przy- 
nieść mogło. Wiele rzeczy należy do minionej przeszłości, a pomimo 
to autor przedstawił ję jako dziś istniejące, n. p, o braku wozów, 
krzeseł i t. p. (str. Gl, 62) o wodociągu od źródła zapieczętowa- 
nego do Jerozolimy (str. 71). Rzecz o psach, ludzi napadającysli, 
należy już do bajek (str. 62); taką samą bajka jest pochód ży- 
dów do grobowca Szymona Sprawiedliwego, grobu tego am śladu 
nie ma w Jerozolimie (str. 66). Gorzej się rzecz ma z opisami. 
Bramy Jerozolimy ani co do porządku, ani co do lezby nie od- 
powiadają rzeczywistości (str. 5I, 68). Akra nigdy przy Bramie 
św. Szezepana nie leżała (str. 60). Tabor (o sześć godzin drogi 
od Genezaretu odległy), w broszurze widzimy go nad tem jezio- 
rem (str. 75). Tabita przecież nie w Jezarei była (str. 41). Go 
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powiedziano o statkach nu morzu Martwem i ich niebezpieczeń 
stwach (str, 74), to są rzeczy chyba z fantazy! wzięte. O. Bonifuay 
(str. 48) dotąd nie był przez nikogo świętym nazwany. Ajn z0- 
miast Ajn Karem (str. 49) razi tak samo, jak tradycye o Matce 
Bożej przy sehyzmatyckim klasztorze Eliaszowym (str. 68). Inne 
niedokładności 1 przekręcone ustępy Pisma świętego (str. 52, 58, 
67) zamilezam ; chciałbym też wiedzieć, kogo p J. Š., jako Po 
lak i piszący dla Polaków, rozumie przez QQ, Franciszkanów 
w Palestynie. Wszak wiadomo, że w polskim narodzie innego 
zakonu gułęź rozumie się przez 00, Franciszkanów, aniżeli to n 
Francuzów, Włochów lub Niemców jest w używaniu. Nakoniec 
wypowiadam stanowozo i dobitnie, że broszura p. Starkla nie 
daje obruza o Palestynie, ani z czasów przeszłości, œ t-m mniej 
z teiaźniejszości, tak pod względem typograficznym, biblijnym, 
społeczuym, koscielnym, jakoteż pod wzgłędem opisów dokona- 
nych, elioćby przez polskie pióra. 
O. Norbert Golichowski, u zakonu 00. Bernardynów. 


„A teki dziennikarskiejć, Pogadanki literackie. Napi- 
sal Ludwik Dębicki. Kraków 1898. Str. 386. 8-o. Cena 1 zèr. 
60 at. 


Kto nie ma eznsu lub ochoty nzytać obszerne dziela i roz- 
prawy współczesnej literatnry polskiej, temu ta książka może od- 
dać nle małą przysługę Autor, weteran w zawodzie dziennikar- 
skim, postanowił, schodząc z pola, przynajmniej kilka snopków z 
pricy swej dziennikarskiej, związnć w jedną całość, i zachować 
przed zapomnieniem. Snopki to tem cenniejsze, że 10l zawartość 
slanowią nie suche sprawozdania literackie lnb nankowe, ale ra- 
czej zajmujące pogadanki o wielu kwestyneli przeszłych, tera- 
źniejszych i przyszłych, wywołanych najnowszemi publikacyumi. 


Gzytelnicy masi znajdą niewątpliwie zadowolenie, apotkawszy 
w tej tece obok recenzyi i krytyk najcelniejszych płodów rodzi- 
mych z ostatniego czasu, także rozprawy na temat ściśle reli- 
gliny, a przynajmniej związane z historya Kościoła palskiego i z 
postaciami zaszczytne miejsca w tej history zajmującemi, Do ta- 
kich należą recenzye o książce ks. Biskupa DARA we lego 
p. ti „Kościół i państwo uhraeścijańskie*; ks. Pawła $mali- 
kowaklego „Początki odrodzenia religijnego na emigracyi“ ; 
ka, J. Polezara „Pius JX i jego wiek“; ks, Bernarda 
Lubieńskiego „Apostoł Warszawy“; O. Jana Badeniego 
„Ks, Stanisław Ożarowski”. Artyknły: „Neochrześcijanie". „Zwrot 
chrześcijański w Mteraturze francuskiej“ i t. p. Z autorów świe- 
ckieh opracowane sę w tym zbiorze dzieła Tarnowskiego, Po- 
piela. Olizaru, Zaleskiego, Szujskiego i t. p. Antor, jako krytyk 
współczesny, zbyt dobrze jest zapisany w literaturze, by ten owoc 
pracy jego potrzebował szezególniejszego zalecania. 


KRONIKA KOŚCIELNA. 


Rzym. ( Wschodnie Duchowieństwo w Ojca św.). Dnia 
30. czerwca przyjął Ojeree św deputacyę w liezbie 80-ciu du- 
chownych, złożoną 2 bisknpów, kapłanów i seminarzystów. Ka. 
biskup Huggiat z Sydonu oduzytuł adres, na który Ojciec św. 
odpowiedział, wynurz radość, że może powitać wschodnie Du- 
chowieństwo po szezęśliwem zakończeniu kongresu PRADA 
cznego w Jerozolimie. Przy tej sposobności przypomniał Ojciec św., 
jak ad początku swego pontyfikatu składał dowody troskliwości o 
Kościół wschodni, i wyraził Życzenie, by się mógł doczekać je- 
szcze wznowienia dawnego blasku tego Kościoła. Rękojmię tej 
nadziei widzi Ojciec św. w przebiegu narad kongresu euchary- 
stycznego, gdzie tak pięknie uwydatniono ducha jednóści 1 zgody, 
ożywiającego wszystkich synów Kościoła, bez względn na przy- 
należność narodową, 

Galicya. Drohowyże. (Wizyta biskupia i popis 
szkolny w zakładzie Skarbkowskim) Otrzymaliśmy następujące 
pismo z prosbą o umieszczenie: „W dniu 29. czerwea b. r. 
w święto Piotra i Pawła, najprzew. ks. Biskup Puzyna raczył 
znszczycić swą wizytą zakład hr. Skarbka w Drohowyżu. Przy- 
jęcie dostojnego Pasterza było prawdziwie uroczyste i budujące. 
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Kurator zakładu, hr. Henryk Skarbek, w otoczeniu zaenych 
zwierzchników tej  filuntropijnej instytucyi i okolicznego Ducho- 
wieństwa, z iście staropolską, a zarazem chrześcijańską miłością, 
świadczącą o głębokiej wierze, oddawnł hołd należny przezaanemu 
Gościowi. Najpierw dostojny Pasterz udał się do miejscowej ka- 
phey, by w kornych modłach złożyć dziękczynienia Panu Przed- 
wiecznemu. Nazajutrz najprzew. ks. Biskup odprawił a vana 
Mszę św., wśród licznie zebranej publiczności — poczem przy- 
stąpił do udzielenia miejscowej młodzieży św Sakrumentn Bio- 
rzmowania Drzystu kilkudziesięciu młodzieży przystąpiło do tego 
św. Sakramentu; nie mała to proca, świadcząca o poświęceniu 
apostolskiem, gdy się zwłaszcza zważy nu wąlłe zdrowie dostoj 
nego Pasterza, który zaledwie się podniósł po ciężkiej chorobie. 
Uroczystość cała rozrzewniające czyniła wrażenie, a gorące sło- 
wi, wygłoszone przez najprzew ks, Biskupa, przyczyniły się 
wielca da spotęgowania tego wrażeniu, gdy miunowicie wyjaśniał 
znaczenie św. Sakramentu Bierzmowania. Dzień ten pamiętny sa- 
kończył się udzieleniem wiernym zgromadzonym  lłogosławień- 
siwa. Wizyta dostojnego Pasterza zapisze się na zawsze, jako 
miłe wspomnienie w sercach wiernych chrześcijan, plonących go- 
rącą wiarą i przywiązaniem do Kościoła św. 


Następnego dniu odbyło sią w zakładzie powyńszym za- 
końeczenie rokn szkolnego. Młodzież zgromadzonu w sali na ten 
tel przeznaczonej, popisywała się deklamacyą i śpiewem. Szcze- 
gólniej pieśni rnsińskie mile bramały, i przenosiły słachaczy 
w ubiegłe czasy, pełne sławy i rycerskuści kozuczej, Nu uwień- 
czenie uroczystości przemówił hr. Skarbek do młodzieży, a słowa 
jego miały cechę iście ojcowskiego przywiązania, i przejęcia się 
obowiązkam nań włożonymi. 

— Starawieś. (Arcybraciwo różańcowe). Dom 25 
czerwca b. r. zostało zuprowadzune kunonicznie arcybractwo Ió- 
Żuńca św. w kościele WW. O0. Jezuitów. Aktu tego dopełnił 
przy pięknym ceremoniale, z delegacyi najprzew, O. Juneruła z% 
konu dominikańskiego, wielebny O. Wincenty Marya Pońlewski. 
przeor jarosławski, który też wśród sumy wygłosił stosowne do 
okoliczności kazanie. Tad pobożny przepełnisł kościńł, i towarzy- 
szył procesy. różańcowej z pięcioma Ewangeliami. 

Bukowina. Czerniowce. (Budowa świątyni katoli- 
chiej). Ze stolicy Bukowiny donoszą nam: Miasto nasze, liczące 
kilkanaście tysięcy katolików, posiada mały kościółek parafialny 
z końca zeszłego wieku, i nie wiele yel rozmiaró 
dowany ostatnimi czusy, kościół katolic 
czasu, kiedy 00. Jezuici osiedli w Czerniowcach, powzięli oni 
piękną myśl wzniesienia tu przybytku Pańskiego. W dzisiejszych 
jednak stosunkach, materyalnie lak ciężkich, podobne przedsię 
wzięcie wydawało się zbyt śmiałem, niemożliwem do ur ć 
stnienia. Nie upadli jednak ra duchu QD. Jeznici Nie zawiodła 
ich też nadzieja, jaką położyli w ofiarności katolickiego naszego 


społeczeństwa, na jego tylko licząc pomoc w dokonanin tego 
dzieła, 

I oto dzięki tej wytrwał i odwadze, dzięki i lej 8%0%0- 
drobliwości, po dwóch latach pracy patrzymy nna bliskie Jug ukon: 
czenia dzieła, które na tej nie bardzo gościnnej ziemi będzie * dla 
potomnych pomnikiem ohlubnym ofiarności społerzeństwa naszego 
dla wszystkiego, co dobre i wzniosłe. Na przestronnym placu, 


gdzie już są zaprojektowane plantacye, ulica i nowu dzielnica, 
przyszłe „corso“ Ozerniowiec, pnie się ostrym swym dachem ku 
niebu przestronna, wysoka, gotycka świątynia, Zewnętrzun część 
już jakby ukończona, dachówka niepołomieka, ułożonu w dusenie, 
lśni się w promieniach ełońca, wieżyczki, misternie 1zeźbiono, 
zdobią narożne szczyty; olbrzymie ramy kamienne w oknacli, 
czekające na kolorowe witraże, wpuszoza ą cołe strugi Światła do 
wnętrza, Tu wewnątrz, w tej chwili, najciekawsza i nujmozol: 
niejsza robota. Wznoszą właśnie kolosalne ciosowe fii i kładą 
na nich główne żebra sklepień, Wieża doprowadzona już prawie 
do połowy swe) przyszłej (50-metrowej) wysoko: Całość budo- 
wy przedstawia się nadzwyczaj korzystnie. Świątyni olarakter 
cały trzymany jest ściśle w czystym starogotyckim stylu Roboty 
Kamieniarskie, ciosy, wieżyczki i kapitele należą niezaprzeczenie 
do najpiękniejszych ozdób tego gmacln Bożego. Cały ten kościół 
będzie w zimie ogrzewany. Jest nadzieja, że do najbliższej jesieni 
prace murarskie zostaną zupełnie nkończone, zimą nastąpi we- 


wnętrzne urządzenie świątyni, a tym sposobem mielibyśmy na 
przyszły rok w Czerniowcach znów jedną z najpodnioślejszych 
ceremonii kałoliokich, bo konsekracyę kościoła Najsłodszego Serea 
Pana Jezusa. 

Dzielimy się tą wiadomością w tej nadziei, że ci, którzy 
dopomogli rozpocząć tę pracę, nia poskąpią i teraz ofiar i darów 
do jej ukończeniu. 


Zlemie polskie. (Z kraju męczeństwa). Kaida prawie 
godzina przynosi nowe smutne szczegóły, nowe więści o ucisku i 
prześladowaniu katolików pod rządem rossyjskim. Miesiąc upływa 
zaledwie od ostatnich rewizyi, robionych n księży katoliekich, 
w sprawie szkółek wiejskich i t. p, a oto znowu cały szereg 
nowych faktów żywo i jasno przedstawia, jak więżkie chwile 
przechodził i przechodzi Kościół katolicki pod rządem rossyjskim. 
Jedynym prawie powodem tych wszystkich rewizyi było znale- 
nienia koleżeńskiepo zobowiązania, zrobionego na piśmie, i podpi- 
sanego przez księży kolegów z nkudemii, że ci, którzy się podpi- 
suly będą się zjeżdżali dla koleżeńskiego naradzeniu się, że Gię 
obowiąznją złożyć raczme każdy po 40 rubh w razie, gdyby któ- 
ryś z nich był przez rząd pozbawiony miejsca i t. p. Otóż obe- 
onje chce prokurator podciągnąć całą tę sprawę pod urtykuł 250 
kodeksu karnego, I obwinić wszystkich o zdradę stanu z powodu 
stworzenia tajn-go towarzystwa. Akta tej sprawy noszą taki mniej 
więcej tytuł: „Sprawa o zawiązanie stowarzyszenia tajnego, wy- 
mierzonego przeciw politycznemu porządkowi rzeczy, istniejącemu 
w przywiśluńskim kraju“. Smutne to nad wyraz, ale prawdziwe, 
miejmy tylko nadzieję, że rząd rossyjski będzie się obawinł okryć 
się wstydem | śmiesznością, oddając pod sąd kryminalny eałą tę 
sprawę tak szatańsko-tendencyjnie, u nawet wprost bezsensownie 
naciągniętą! Z osobistości na nowo pociągniętych do odpowie- 
dziwlności z powodu sprawy nieszezęśliwej seminuryum w Kiel- 
cach jest obecnie rektor akademii duchownej w Petersburgu ks. 
biskup sufrigan Albin Symon. Powodem do tego było znalezie- 
nie listu ks. Biskupa do ks. Prawdy, który został przetłumaczony 
na rossyjski język, a jednym z głównych punktów obrazy był 
ustęp następujący: Ks. Bisknp pisał: „Na szerokim horyzoncie 
nie ma ani jednego Światlego punkta“... Przetłamaczono „na pol- 
skim horyzoncie*. Interpelowany o to ks. rektor, rzekł, że tnk 
nie napisał i zażądał oryginalu; po wynalezieniu takowego oka- 
zało się, ile prawdy było w tem „dosłowoem* tłumaczeniu. 
I ala takiej drobnostki odbyto trzygodzinną indagacyę i z barba- 
rzyńską niedelikatuością, bo w nieobecności ks. Biskupa, zajętego 
przy egzaminie, rozporządzuno się w jego mieszkaniu samowol- 
nie, Podobne indagacye przedsięwzięto także u niektórych profe- 
sorów'akademu, a u dwóch, t. j. u ks. Oieplakn i n ks. Pranaj- 
tysu, odbyły się rewizye. Podobne rewizye były też1u alumnów, 
pochodzących z dywcezyi kieleckiej. I to wszystko działo się 
w stolicy państwa rosyjskiego! 


—+ W Sejauh na Litwie 
Wierzbowski w 75-tym roku życia, 

Austrya. (Narodowość i wyzname słuchaczów uniwer- 
syłetu wiedeńskiego). Wedle statystycznego sprawozdaniu min- 
sta Wiedniu, wydanego w r. 1802, okazuje się, że główny ży- 
wioł ałuchsczów uniwersytotu wiedeńskiego stanowią Niemcy. Na 
ogólna liczbę 6220 słuchaczy w roku szkolnym 1890/91 była Niem- 
ców 4133, podezus gdy liczbu słuchaczy wszelkich innych maró 
dowośni nie przenosi przeciętnie 400. Oiekawszy jednak objaw 
przedstawiają cyfry odnośnie do wyznania. Na 340% katolików 
przypada w ogólnej linzbie wszystkich 2092 żydów. Zważywszy, 
łe Austryę zamieszkuje 36 milionów katolików, a ledwie 2 nie- 
spałna żydów, należałoby wedle powyższego stosunku spodziewać 
się w obec 2092 żydowskich słuchaczy 86 tysięcy katolików ! Ta 
cyfry dają dość do myślenia! 

— (Panika w tumie św. Szczepana). Pątniey, wracający 
% Mariazell w liczbie około dwóch tysięcy. wywołali we wtorek 
straszną panikę w tumie św. Szczepana. Jedna z pątniczek zbli- 
żyła się zbytnio z bukietem zasuszonych kwiatów do świecy pa- 
lącej się. Rukiet wnet się zajął, a chociaż ogień natychmiast 
stłnniona, przydeptawszy kwiaty, jednak okrzyk „gore“, wywołał 
straszne zamięszanie 1 okropną trwogę. Wszystko rzuciło się da 
drzwi wchodowych, gdzie jednak setki pątników, wstępujących 
dopiero da Świątyni, zatamowały wyjście. Ośm osób doznało cięż- 


umarł ks. Biskup Piotr 


kich obrażeń, trzy niewiasty są w niebezpieczeństwie życia, Je- 
dna przestroga więcej, ile przezorności i zimnej krwi potrzebu, 
by uchylić możliwe następstwa wypudków, zwłaszoza w naszych 
miejscach odpustowych. 


Węgry. (Zasądzenię ks. Molnara) Sąd w Komornie 
ogłosił wyrok karyi królewskiej opatowi i proboszczowi, ks Mol- 
narowi, z powodu procesu o chrzest dzieci, Po adezytaniu jedno- 
brzmiącego wyrokn wszystkich trzech instnncyi, zapytał podsą- 
dnega prokurator państwa, kiedy zupłuci wymierzoną tymi wyro- 
kami karę 250 zł Ks. Molnar. odrzekł, że kury tej nie za- 
płaci. 


— (Opozycya katolików). Ważny wwrot zapowiada się 
w stosunkach politycznych na Węgrzech, gdzie one dotychcząs 
są wielce anormulne, skoro polityka wroga religii katolickiej 
w sym roku wyrodziła się niemal już w otwartą wojnę z Ko- 
ściołem. A ohoclaż większość narodn jest katolicką, mimo to do- 
tychczas nie stworzono w parlamencie katolickiej opozycyi. 


Wprawdzie w Izbie magnatów — jak juź donosiliśmy — 
zorgunizowala się one pod przewodnictwem hr. Ferdynundu Zi- 
chy'ego w toku tegorocznej debaty budżetowej, i uchwaliła wotum 
nieufności gabinetawi p, Weckerlego — lubo mu budżet przy- 
znała — natomast w sejmie panują te same stosunki, co przed 
laty dziesięciu 1 dwudziestu. 7 wyjątkiem kilku posłów, którzy 
wystąpili ze związku stronnictwa liberalnego, jak Asboth, należą 
doń dotychczas oprócz bezwyznanlowych kreatur takže ci posło- 
wie, którzy sprzyjają religii katolickiej, i jawnie potępiają ko- 
ścielno-polityczny program p. Weckerlego. Anomalia ta ulrzy- 
muje się dotąd fortelem prezesa gabinetu, który w klubie libe- 
ralnym przeparł uchwałę, że ci czlonkowie rządowego stronni- 
etwa, którzy zunierzoją głosować przeciw kościelna - politycznym 
reformom, mimo to pozostać mogą nadal członkami rządowej fia- 
keyi. Uchwała ta była jednym z nujniedorzeczniejszych parado- 
ksów, bo przecież wedle własnych słów p. Weekelego. polityka 
Koślielna stanowi podstawę jego. gabinetu, wszelako musiał się on 
nciec do tego środku, aby jeszeze przez pewien czas utrzymać się 
przy władzy. Gdyby bowiem stronnietwa liberalne było uchwa- 
lilo, że każdy, kto jest przeciwnikiem reform kościelno - polity- 
cznych musi wystąpić, wówczas opozycyjne stronnictwa w sejmie 
zostałyby tak wzimoenione, że gabinet p. Weckerlego byłby runąk 
jeszoze na wiosnę, w toku debaty budżetowej. 


Po ukończeniu tej debaty odroczono Sejm aż do jesieni, i 
wszystko zostało po dawnemn Liczba przeciwników reform ko- 
ścielnycli nietylko nia zmalała, ale wzrosła nawet. Mimo to sę 
oni do dziś dnia członkami rządowego stronnictwa. Niejeden 
mógłby powiedzieć, że włościwia jet to rzeczą obojętną, gdyż 
panowie ci w decydującej chwili głosować będą przeciw rządowi; 
tak jednak nie jest Gdyby bowiem wszyscy przeciwnicy reform 
kościelnych, dotychozns rozrzuceni po różnych fiakcyach, połą= 
QGzyli się w zwarte stronnictwo, to mogliby już dziś zorgunizo- 
wać potężny ruch opozycyjny w całym krajn. Potrzebę tego vanu 


wano — jednak nie znalazł się dotychczas niki, ktoby ujął tę 
sprawę w awe ręce. 
Przed kilku dniami dopiero uczyniono pierwszy krok kn 


temu, a inicvatywa wyszłu z łona rzymsko-kutolickiego Duclio- 
wieństwa dekanatu czermeckiega w komitacie weszprymskim. 
Urządziło ono w ubiegły czwartek zgromadzenie, które uchwaliło 
następującą rezolucyę: „Zgromadzeni protestują energicznie prze- 
ciw polityce kościelnej dzisiejszego gubinetu, protestują przeciw 
wszelkim uchwałom na korzyść projektowanych retorm, powzię- 
tych na zgromadzeniach komitalowych, gdyż uchwały te nie są 
wyrazem opinii publicznej, lecz narzuconą opinią urzędników ko- 
mitatowych i prywatnem zdaniem żydowskich wirylistów. Nadto 
oświadczają zgromadzeni, że celem skutecznego zwulezenia pro- 
gramu rządowego uważają ża rzecz nieodzowna utworzenie kato- 
lickiego stronnictwa w Sejmie na wzór potężnej (rakcyi centnm 
w parlamencie niemieckim=. 

Rezolucyę tę ogłosiły dwa poważne pisma poszteńskie, a w 
sferach przeciwnych bezwyznaniowym zakusom liberalnego rządu 
Przyjęte ją w zapałem. Być więc może, że w jesieni, gdy Sejm 
węgierski zostanie otwarty, znajdzie się w nim już zwarta opo- 
2ycya katolicka Zdałaby się ona » u nas bardzo! 


A 


Niemcy. (Walne zebranie robotników katolickich), Szó- 
ste walne zebranie stowarzyszeń katoliekich z Berlina i okolicy 
odbyło się dnia 29. czerwca w Weissensee, wśród niezmiernego 
udziałn robotników i robotnie, Duchowieństwo katolickie bylo 
bardzo licznie reprezentowane. Byli także obecni wszyscy nuuczy- 
ciele katolicey z Weissensee. Ks. Schmitt Weissensee zngnił ze- 
branie, wilając konfratrów i licznie zgromadzonych członków. 
„Dziś, kiedy stronnictwo przewrotu dąży do obalenia porządku 
społecznego — są jego słowa — powinniśmy wszyscy otwarcie 
występować z zasndami nuszej wiary św. Przewodniczącym wy- 
brano ks, prałma Dr. Jihnela. 
Dr, bórtner o znaczenia chrześcijaństwa i jego zasługach 
ludzkości. Adwokat hurnu, syndyk stowarzyszeń robotni 
mówił o prawodawstwie chrześcijańskiem od naduwniejszych © 
sów, aż po dzień dzisiejszy 


Następnie przemawiał profesor 
około 


Następne zebranie postanowiono urządzić na jesień w Reine- 
kendorf, poozem prałat ks. Jahnel zamknął zebranie życzeniem, 
aby Wszechmocny błogosławił tej chrześcijańskiej pruey. 

— Berlin. (Wniosek o zniesienie ustawy przeciw 00. 
Jezutom) Dnia 6. lipca wniósł do parlamentu br. Hompasch 
i tow. rezolucyę, żądając, aby: 

$ I. zostało zniesionem prawo z dnia 4. lipa 1872 r. 
dotyczące zakonu 00. Jeznitów : 


$. 2. uznano za nieważne wydane rozporządzenia, zmierza- 
jące da przeprowadzenia tego $. 1. 


Franeya. (t Ks. Ducellier) W ostatnich dniach czerwca 
arcybiskup z Besançon, ks. Ducellier, IiE. 
jszych franenskich biskupów. Urodzony 1. 
w Soliers, otrzymał sakre biskupią dnia 24. M 
jako biskup w Bayonne. Na konsystorzu z dnia 26. 
by prekonizowany arcybiskupem w Besançon. 


maja 1887 
W ostatnich eza- 
sach wymieniano go kilkakrotnie jako kandydata na siedzibę pry- 
masowską w Lugdnnie, 


Wykopaliska rzymskie. Na pułkach księgarskich w Rzy- 
mie pojawiła się znakomita książka Lancianiego, p. t.: „Rzym 
w świetle najnowszych odkryć” ; obecnie jest ona przedmiotem 
ogólnego zajęciu. 
wundalizmów, jakie dziś popełniają się ze starym Rzymem. Win- 
domo, jaką walkę na Śmierć wydano od dwudziestu lat temu bie- 
dnemu staremu Rzymowi, który pamiętają i kochają nasi ojcowie, 
odwiedzi Spekulucya, po amerykańsku émi. 
ale mniej mądra 1 szczęśliwa, reusita się do bndowy dzielnie 
wielkich, jak miasta, do przecinania ulie w szachownicę. do 
mieniania starych pałaców w nowoczesne koszary lokatorów. Stare 
rody rzymskie, g 4 ałotu opanowane, nie zawahały się przed 
ravceniem swych gniazd kamiennych, tych klejnotów rodzinnych, 
nu ołtarz zlotego cielca, Znikły z kolei pałace patrycyuszowskie 
książąt Selarra, Giustiniani. Massimo, Torlonia, markizów : Oam- 
pana, Patrizi, Ludovisi — wycięto w pleń otaczające je ogrody ; 
niedługo tet sam los spotka eudną Ville Borghese, u stóp Pin- 
tio. Rzym stracił swą poważną i malowniczą cechę, a na zna- 
części gwej przestrzeni stał się brzydkim i banalnym, jak 
micie amerykańskie, 


Duje bowiem pewien rodzaj usprawiedliwienia 


y go niegdyś, 


Za- 


Złe były motywy tego smutnego przekształcenia wiecznego 
miastu, bo były niemi cheiwość i nienawiść do tego, co w prze- 
szłości rzymskiej najlepsze. Złym był rezultat, gorszy niż przed 
wiekami, po przejściu hord Genzerycha. Te niszczyły, obecne ża 
cierają nawet pumięć przeszłości. Był jednak jeden ze skutków 
tego przekształcenia bardzo korzystny. Rozrzueenie 280 milionów 
stóp kubicznych ziemi i zabudowunie 82 angielskich mil nowych 
mlie z 3000 domów, koszt-m miliarda hrów, wydostało na jaw 
| euły świal podziemny, który inaczej na zawsze może pozosiałby 


w ukrycu, Od ezasu odkrycia Pompei mie odnaleziono takiego 
mnóstwa zabytków klasycznych. Dość powiedzieć, że łacińska epi- 
gralika w Rzymie powiększyła się, dzięki tym wykopaliskom, o 
jedną czwartą część, i że, nie licząc mnostwn skarbów, znalezia- 
nych przez prywatne osoby, przy rozkopywaniu grantów miej- 
skich, oraz przy urzędowych wykopaliskach na Forum, w pałacu 
Ceznrów i w Termach, same poszukiwania mnnieypalności rzym- 
skiej, kierowane przez Ianclaniego, dały zbiorom ua Kapitolu 
700 amfor z napisami, 2400 lamp z terucoty, 400 marmurowych 
kolumn i wiele kapiteli z marmuru, 500 posągów 1  popiersi 
160 płaskorzeźb i 60 mozaik tenie istne, bo kilkadziesiąt 
tysięcy monet, gom, kamei i t. p. Nie ma więc złego, któreby na 


dobre nie wyszło, Złego to nie nsprawiedliwia, ale jest przecież 


niejaką pociechą. 


Wiadomości dyecezyalne. 
Avchidyecezya lwowska obr, taé. 
Konkurs ogłoszony został na Ostrów | Rakowiec 4 terminem 


do końca sierpni 


Dyecezya krakowska. 


Odznuczeni Roc. i mant. kałechaci gimnazynlni w Krakowie : 
ks. Stanisław Puszet i Wojciech Siedlecki. 


Nagrody pilności! 
Wielki wybór 


Książek do nabożeństwa i treści 
neligijno- moralnej, 


w odpowiednich oprawach, 
równie jak i OBRAZKÓW 
poleca 


Księgarnia katolicka 
Dr. Władysł. Miłkowskiega 


kj 
MICHAL KARAŚ 
w Krakowie, mały Rynek 
zaprzys. dostawca win mszalnych 
wedle poświadozenia 
J, E. księcia Kardymin Albina 
Dunajewskiego 
poleca 
Wielehoome Duchowieństwu 
Wina węgierskie, czy- 
ste naturalne, różnej 
tehna 


po umiarkowany 
Łaskawe zamówienia wykonuje 


w Krakowie, 


z wszelką sumiennością. 


XX. Misyonarze krakowscy 
wydali i polecają: 

„Nabożeństwo dla katolickiej młodzieży“, bardzo przy- 
datua książeczka do pierwszej Komunii św. dziatek, na pre- 
mie szkolie it. p. Cena 35 et. i wyżej, stosownie da oprawy 

„Katolik, Książka do nabożeństwa dla dorosłych. Cena 
2 atr. 20 ct. 1 wyżej. 

„„Historya św. Starego i Nowego Testamentu“ przez ks 
Gawrońskiego. Cena ] złr. 40 el 

„Przewodnik grzeszników 1 ztr. 60 ct. 

„„Ritnale Saeramentorum* oprawne w szagryn ze złoconymi 
brzegami 3 złr, 50 et. 

WW, P. T, Bracia Kapłani mogą też dziełka nabywać 
erga stipendia. Adres: „Ka. A. Więcek, Nowa wieś naro- 

dowa, 0. p. Lobzów pod Krakowem“. 3-10 


42009: 


o 


ANTONI ROTHE 


w Krakowie, przy nl. Sławkowskiej 1. 18 


poleca Przew. Duechowięństwu oraz Sz, Publiczności 


własnego wyrobu ŚWIECE z czystego pszozelneqo woski 
ozdobna i gładkie 
Stoczki, Pierniki, 
Sklad ŚWIEC stoarynowych, kościelnych i salonowych 
z najlepszych fabryk. 


DF Ceny umiarkowane. — Zoinówiemia wykonuję jak najxtaran 
niej i najspieszniej 6—8 


Jan Siwsi. 
TBNLANZ ep 


HARMOMIUM trwałej konstrukcyi 


posiadające piękny i przyjemny głos, 
polecone przez profesorów muzyki dln szkól do 


nauki śpiewu 
poleca 


Fabryka Jana Śliwińskiego 


we Lwowie, ul. Kopernika 1. 16. 


Z powodu prześladowania Uniłów 
Jw gub. lubelskiej, poszukuje miejsca 
10—oforganista wiejski, lat 42, gotów przy- 
iq nadzór nad małem gospodarstwem 
przy losie lub fabryce, Świadectwa 


8424428422 


Okulista 


Dr. TEODOR 


A obie. Zgłoszenia wprost do mnie: 
B AF ł A B A N aków, płac Marysoki 7. Ke. St. 
WAZA (ir 


b. s. asyst. | lekarz na klinice prof 
Borysikiewicza w Graou, po kilko- 
letniej pi 


Za intencyc mszalne są do 
nabycia: 

chorob oper ocznych) „Szkice do Kazań na wszystkie 

przy ul. Wałowej |. 7. Od godz niedziele 1 święta calego rokućć, 

10—12 przed połud. i od 8—5|vypracowane przez różnych autorów, 


p „„ęła przeważnie przez Autora „Kazalni- 
pone BRA biednychpog" parafialnej” wraz z konferenoya 
bezptu 


dwie O. Monsabrego z. X. 
CELLET EE 


Str- 395 i LVIL — Zgłoszenia pra; 
nuje Administraoya. E 


TREŚĆ: 


Wien katolieki w Krakowie. — Intryga 


Własność Towarzystwa Wzajemnej Pomocy Kapłanów. 


WYDAWCA: ks. dr. Z. Lenkiewicz. 


REDAKTOR ODPOWIEDZIALNY : ks. dr. Alojzy Jongan. 


Z Drukarni W. Łozińskiego- 


